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Pierwsi uczniowie misjonarza.

Tragiczny koniec lekcji 
katechizm u.

0. Anezo, Misjonarz w Togo.

Ależ tak , bili Go i biczowali, p lu li Mu 
w tw arz, wcisnęli koronę cierniow ą na  głowę 
i przybili do K rzyża ! ----

Tak praAvil z ogniem  i świętem oburzeniem  
jeden z M isjonarzy w eteranów , 0 . Cerm enati. 
Ojciec ten, mimo 30 lat, spędzonych pod rów ni­
kiem, zawsze jeszcze m a dobre nogi i oczy. Od 
sześciu la t naucza wśród najw ięcej zacofanego 
i może najbardziej zaniedbanego w Togo szcze­
pu Kabrów.

W yżej przytoczone słowa skierowane były 
do m łodocianych słuchaczy, starzy  bowiem 
bardzo oporni są wobec nowych kw estij relig ij-



130

nych, które zresztą niewiele ich obchodzą. 
Byleby mieli swoją porcję m anjoku i pełną 
butlę  piwa, to im  starczy; o resztę nie dbają.

W łaśnie skończył Ojciec lekcję katechizm u 
z m alcam i, w k tórej ilustrow ał w ykład Drogi 
Krzyżowej. Pożegnał się ze swoją grom adką i, zo­
staw iając  obrazy na ścianie, poszedł do swej 
izdebki, prosząc Boga, aby wzeszło to ziarno, 
które zasiał w te jeszcze zupełnie surowe du­
sze. Wzeszło n ie d łu g o .. . ,  ale w sposób zgoła 
nieoczekiwany.

Dzieci wróciły do kaplicy  i m odlą się, 
naw et głośno. „Słowa moje nie były darem ­
ne”, cieszy się w duchu Ojciec, posilając się 
kawą. „Lecz co to ? co ja  słyszę ł Moi m ali 
p a ra fjan ie , do niedaw na tak  grzeczni, kłócą 
się ? . . .  N adstaw ia ucha i do latu ją  go urywki, 
zdań: A masz a masz, dobrze ci t a k . . .  Tobie 
też, tobie te ż .. .  O nieznośni zbó je ... Jeden  z n a j­
młodszych krzyczy z trium fem : „W yłupiłem  mu 
oczy . . .  już nie zacznie w ięcej----

B iedny Ojciec Cerm enati — w yryw ając 
sobie praw ie z przerażenia włosy, chw yta k ij 
i śpieszy, by przyw rócić spokój i ukarać  w in­
nych. N a jego widok załega kaplicę cisza
grobowa. _ _ n

„Co tu  się dzieje 1 Co wy robicie ?
„Ojcze”, odpowiada ów najm niejszy, „wy­

łupiłem  oczy tem u niegodziw cow i. . . ’ Mi­
sjonarz ogląda się z trw ogą dokoła i widzi, ze 
u w szystkich urwisów oczy są na zwykłem 
m iejscu i w zupełnym  porządku — wszystkie 
wlepione w n ieg o . A wszyscy uśm iecha­
ją  się n iby zwycięzcy . . .
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„Co ty  mówisz ? co to wszystko znacziy ? 
komu wy łupiłeś oczy ?” Tajem nica się w yja­
śnia. .. Malec bierze Ojca za rękę i pokazuje 
mu obrazy, te piękne nowe Stacje Drogi 
Krzyżowej podziurawione: oczy żydów i katów 
wszystkie w yłupione___

Ojciec donosząc mi o tern, dodał: „Choć
się gniewałem, że mi w yrządzili tak ą  szkodę, 
jednak byłem  praw ie rad, widząc, jak  te m ałe 
K abrzątka na swój dziki sposób zam anife­
stow ały swoje oburzenie wobec prześladowców 
P a n a  Jezusa. Nie m yślałem , że słowa moje 
taki znajdą  oddźwięk. I  powiedziałem sobie, 
że nie należy w ątpić o naw róceniu tych bied­
nych dzikich.

Odpowiedziałem Ojcu: „Nie tra p  się. Szkodę 
napraw im y. W iem że czytelnicy w ydaw nictw  So- 
dalicji św. P io tra  K law era m ają  ducha m isyjne­
go. Oni nam  z pewnością przyślą trochę grosza 
na zakupienie nowej Drogi K rzyżow ej, a n a ­
wet na  oszklenie obrazów, aby oczy żydów 
zabezpieczone były  w przyszłości przed obu- 
rzeniem kaberskich m urzyniątek. W szak m am  
rację ? ”

K to da pierwszy 1 . . . .

Podziękowania —
naszych najm niejszych.

S. Ferdynanda ze Zgrom, della Consolata, 
W ikarjat apostolski Nyeri.

Zaczynam  właśnie pisać na maszynie, gdy 
oto m ała  kędzierzawa, a czarna jak  heban 
główka zagląda do mego okna.
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„Do kogo piszesz 1”
„Do m am y czarnych dzieci, do P an i H ra-

b iny”. .
Ogólny okrzyk radości był odpowiedzią na

W czasie rekreacji wre na podwórzu zabawa.

moje słowa. Je s t to pora  rek reacji i właśnie 
chciałam  skorzystać z tego czasu, by Pani 
przesłać ukłony i szczere podziękowanie.
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„I m y też napiszem y !” I  ot cały wieniec 
czarnych twarzyczek oblega okno i drzwi 
szkolne. Co tu  robić ? Żal mi ich oddalić 
z niczem, toż m ają  tak  dobrą wolę, py tam  więc:

„Cóż chcecie powiedzieć waszej dobrej 
Mamie, k tó ra  ty le dla was czyni ?

Słychać m ieszaninę głosów. Każde chce 
mówić: „Ubranko, k tóre m am  na  sobie, p rzy­
słała  mi P an i H rabina. Ona mi je uszyła 
M ojemu tatusiow i przysłała pieniędzy, żeby 
mógł kupić kukurydzy: nic już nie m ieliśm y 
do jed zen ia . . .  — Mnie dała pióro . . .  — Mnie 
zeszy t. . . ”

„Dzieci, pytam , kto napisze ? — Napisze­
my wszyscy ! . . . .  — To za dużo, za dużo ! — 
Napisz ty  za nas ! woła P io truś; m y ci list 
p o d y k tu jem y  ”

Propozycja została ogólnie p rzy ję ta  i oto 
jestem  sekre tarką  m urzynków. N ajpierw  mówi 
P io truś:

„Napisz, mówi że wiemy, że w przyszłym  
miesiącu są im ieniny P an i H rab iny , a  ponie­
waż morze jest bardzo szerokie, szersze od n a ­
szego całego k ra ju , list ledwie nadejdzie na 
czas, ażeby jej powiedzieć, że ją  bardzo ko­
cham y i że m odlim y się za nią.

„Życzymy jej 365 la t życia,’ dodał m ały
Gabrjel.

„To nieco za dużo”, zawołałam.
„O nie, nie ! P an  Jezus zechce nam  ją  

zachować”.
I F ran io , malec trzy letn i, p ragnie  w yra­

zić swoje m yśli:
„F ran io  jest g rzeczny . . .  kocha bardzo
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Dzieciątko J e z u s . . .  kocha bardzo P an ią  H ra ­
binę. .. chce ją  zobaczyć i zanieść jej piękną 
kózkę ta tu s ia ..

„Powiedz jej, żeby do nas przyjechała; 
m y jej dam y jeść, dodaje Pawełek.

„ Ja  jej zamiotę p o k ó j. . .  ja  wypiorę ub ra ­
nie . . .  ja  oczyszczę obuw ie. . .  ja  jej ugotuję 
m oją b iałą  k u rk ę . . .  ja  je j przyniosę jajek , 
ja  jej powiem ładny w ierszyk . . .  ja  jej prze­
czytam  l i s ty . . . ” — „Dzieci moje, dosyć, dosyć ! 
P a n i H rab in a  zrozum iała wszystko. Teraz 
chcę od was ogólnego przyrzeczenia: W asza 
M am a pom aga wam  dużo, a  przedewszystkiem  
swą m odlitw ą za was. Od was żąda wzamian, 
żebyście byli dobrzy, żebyście kochali bardzo 
P a n a  Jezusa  i żebyście o niej pam iętali w- wa­
szych m odlitw ach ... — „Tak, tak  ! I  czterdzieści 
głosików zlewa się w jeden chór, k tó ry  z pe­
wnością dosięgnie tronu  Bożego.

„A teraz idźcie się b a w ić .. .’’W esoła gro­
m adka rozprasza się i za chwilę b iegają  po 
podwórzu, weseli jak  wróbelki. Pozostaje ty l­
ko m ały  Ludwiś, chory m a tuberkułozę w ko­
ściach; podchodzi do m nie: „Napisz P an i
H rabinie, mówi, że jestem  bardzo chory i że 
wkrótce odejdę do nieba; ale tam  w górze 
będę o niej p a m ię ta ł. . . ”

Cóż m am  jeszcze dodać do życzeń dzieci ? 
Że i m y także m isjonarze i m isjonarki, wdzię­
czni za tyle okazywanego nam  dobra, uczynim y 
wszystko, co leży w naszej mocy, by się wy­
wdzięczyć za ty le  hojności, o fia ru jąc  za P an ią  
H rab inę  oraz za Je j Sodalicję nasze m odlitw y 
i ofiary.
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Podarek m urzynka szczepu  
N iam -N iam .

Przez Ojca ze Zgrom, della Consolata, 
misjonarza w Afryce środkowej.

Niezwykłe okrzyki przed wschodem słoń­
ca, wzajemne nawoływania siQ, podsycanie 
ognia, wokoło którego ożywiała się rozmowa 
przykucniętych ludzi, wszystko to świadczyło, 
że nastąpiło łuh nastąpi jakieś nadzwyczajne 
wydarzenie. Chłopcy z misji, weseli jak  wróble, 
a uważni jak perlice, wodzące swe małe przez 
trawę, układali plany.

Sympatyczne jest to nowe pokolenie szcze­
pu Niam - Niam, ci synowie ludożerców, któ­
rzy w cieniu krzyża i w prostocie serca słu­
chają nauk o miłości Boga do wszystkich ludzi 
i o obowiązku ludzi odwzajemniania się tej 
miłości.

Myśląc tak, przyglądałem się temu nie­
zwykłemu ożywieniu, temu wyjątkowemu 
rozmachowij, gdy grupka najodważniejszych 
malców podeszła do mnie ze słowami: „Barani 
(Ojcze), term ity (białe mrówki) wylecą dziś. 
Zwolnij nas, prosimy, od pracy i od szkoły 
i pozwól nam pójść je chwytać.”

Opór byłby bezcelowy. Udzieliłem zatem 
niezwłocznie i bez zastrzeżeń ogólnego ze­
zwolenia, zupełnych na ten dzień wakacyj.

Jeden z dużych chłopców, prawdziwy 
dzikus, obwieścił, krzycząc, tę dobrą nowinę.

Kto n ie 'ż y ł życiem afrykańskiem  w stre­
fie gorącej, nie zrozumie, czem są dla mu­
rzynów, dużych i małych, mężczyzn i ko-
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biet, dnie w ylotu białych mrówek. Porównać 
je do dni żniw lub w inobrania — to za mało. 
Tygodnie całe, naw et m iesiące przed odlo -̂ 
tem  białych m rówek ludzie szczepu N iam  - 
N iam  toczą o nich rozmowy. P rzygotow ują 
kosze, m aty, długie pęki traw  i t. p. oczyszcza­
ją  teren, drążą dołki w zboczach mrowisk, 
ażeby tam  pow padały o fiary  i żeby je można 
schw ytać w ten  sposób.

4

i

Termity: 1. Żołnierz 2. Robotnica 3. Samiec
4. Samiczka 5. Mrowisko.

Różne są gatunk i term itów . Rozm nażają 
się w dolnej w arstw ie ziemi i budu ją  tu  
i tam  m ałe kopce ziemne (mrowiska), różno­
rodne pod względem kształtów  i rozm iarów. 
M row iska te są własnością rodzin lub poje­
dynczych osób, k tó re  w razie zm iany m ie­
szkania lub naw et w yprow adzenia się do innej 
wsi nadal, m ają  praw o przyjść i oczekiwać 
swych m rówek w czasie wylotu. Pogw ałcenie 
tego p raw a może być powodem okru tnych  
zajść, a dawniej wywoływało niekiedy praw dzi­
we bitwy.

Odlot term itów  następuje wtedy, gdy sam ­
ce, k tórym  w yrosły skrzydła, są w m row isku
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niepotrzebne lub szkodliwe i w skutek tego ich 
podziem na rodzina odnosi się do nich z niechę­
cią i urządza n a  nie napady. T erm ity  - robotni­
ce w ydrążają  wówczas w m row isku otwory, 
którem i samce w inny wyjść. Zależnie od ga­
tunku  mrówek odbywa się to opuszczenie m ro­
wisk w nocy lub we dnie, raz na  rok lub co 
dwa albo trzy  lata , lecz zawsze na początku 
pory deszczowej i to zwykle gdy po rzęsistym  
deszczu ukaże się słońce.

W yjście na  wolne powietrze jest dla tych 
biednych owadów wyrokiem  śmierci. K ury, 
p tak i domowe i drapieżne łakom ią się na  
nie, a podobno także i drapieżniki leśne jak  
dźikie koty i lam party . W ięcej jednakże niż 
wszystkie te stw orzenia, więcej naw et niż 
m ałpy, łakom ią się na  to pożywienie m urzyni. 
Je s t to dla nich m anna pustyni. P o traw a  z b ia­
łych mrówek, dobrze rozduszonych i Zwilżo­
nych oleistą cieczą tych  owadów, jest d la  ludzi 
szczepu N iam - Niani przysm akiem  bez porów­
n an ia  delikatniejszym  niż jakikolw iek mo­
żliwy wytw ór europejskiej sztuki ku linarnej.

„Cóż dobrego mogą jeść Europejczycy, 
jeżeli nie wiedzą, jak  sm akują  term ity  ! ” — 
powiedział mi raz poważnie jeden z tubylców. 
M urzyn iątka szczepu Niam  - N iam  napraw dę 
litu ją  się nad swym i białym i braciszkam i, 
k tórzy muszą sobie odmówić tego przysm aku.

Ta w stępna pogadanka w ydaw ała m i się- 
konieczną, ażeby czytelnicy mogli zrozumieć 
to, co mi się przydarzyło  w kilka dni po chwy­
tan iu  term itów.

(Dokończenie nastąpi.)
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INNI SĄ WIĘKSI ODE MNIE . .  .
Przez Misjonarza ze Zgrom. 0 0 . Ducha Świętego 

w Angoli.

B ije godzina d z ie s ią ta ...  N a podwórzu 
m ali sem inarzyści, kończąc k ró tką  pauzę, da ją  
ostatn ie kopnięcia czemuś, co było niegdyś 
piłką.

K toś stuka nieśm iało do moich drzwi 
i wchodzi Kam il. Chłopczyna jest już na 
kursie  łaciny i tłum aczy z całą  pewnością 
siebie K orneljusza. Ale cóż m a dzisiaj za m inę ! 
G dyby wszystkie nieszczęścia św iata  nań  spadły, 
nie byłby bardziej przybity . P y tam  go tedy: 

„Cóż ci się stało  takiego f ”
„Ojcze, — odpowiada — mówiłeś nam  raz, 

że ciężar, podzielony z innym i, m niej jest 
ciężkim !”

„Tak, to praw da.”
„A więc, posłuchaj. Moi koledzy z klasy 

są wszyscy więksi i silniejsi ode m nie . . .  P rz y ­
pa trz  się tylko choćby tym  z k las niższych; 
wielu z nich jest młodszych ode mnie, a  prze- 
;ioż wszyscy są wyżsi.”

„A więc ?”
„A więc, widzisz, m nie to m artw i, m artw i

ogrom nie ”
„Doprawdy ? ”
„Tak, Ojcze, to ból praw dziw y ! ”
„Jak iż  b ó l ! . . .  Ależ moje dziecko, czyż to 

tw oja wina, żeś nie jest wyższy ? ”
„0, nie, Ojcze ! ”
„W ięc czego się m artw isz f Słuchaj, wszak
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jesteśm y stworzeni przez Boga i każdy z nas 
m usi się zadowolić wzrostem, jak i ma ..
V

P iln i czytelnicy „Echa z Afryki."

„To praw da, Ojcze, ale ..
„Ale co ? Czyż P an  Bóg nie mówi w Pi-
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śmie św„ że nikt ani łokcia do swego wzrostu 
nie może dołożyć 1 ”

„Masz rację, Ojcze, ale ..
„Jeszcze to ale ! Cóż chcesz jeszcze powie­

dzieć ? ”
„Ojcze, jam  już tak długo się zastanawiał 

i przyszła mi dobra myśl do głowy . . .  Oto, 
mnie nie bardzo smakuje polenta i fasola . . .  
A więc myślałem sobie, że może urósłbym więcej,
gdybym jadł trochę więcej mięsa i zupy ”

„Ależ, Kamilu,pomyśl, gdyby tak wszyscy 
malcy z seminarjum — a  jest ich sporo, jak np. 
Inocenty, który ci sięga zaledwie do ram ienia, 
zażądali specjalnego jedzenia, skądbym go 
wziął, a raczej z czegobym płacił 1 . . .  A  potem, 
jeden dla tej racji, drugi dla innej, chcieliby 
mieć wszyscy.”

„E verdade, Senhor Padre, (to prawda, 
Ojcze,) podjął chłopiec,” Ale . . .  widzisz 1 Je ­
stem za mały w porównaniu z innymi.”

A czyś widział, żeby ci inni silniejsi, jedli 
coś osobnego ? ”

„Nie , Ojcze. . . ”
„A oni stali się tak silnymi dlatego 

właśnie, że jedli dużo polenty i dużo fa so li...” 
„Być może ! . . .  Ale . . . ”
Jednem słowem Kamil był widać zdecydo­

wany bronić się do ostatka. Ażeby go przeko­
nać, trzeba było zmienić ton i taktykę.

„Zastanów się ze mną, moje dziecko. Jeże­
li Pan  Bóg chce, żebyś był mały, choćbyś jadł 
nie wiem ile mięsa i zupy, zawsze będziesz ma­
ły. A jeźli chcesz być silny, zostaniesz nim, 
jedząc polentę i fasolę, które ci mniej smakują.”
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Dziecko zam yśliło się. K orzystając z tego, 
ciągnąłem  dalej:

A zresztą ciała nasze to rzecz m niej ważna. 
Także i niski człowiek może mieć duszę wielką, 
a  P a n  Bóg patrzy  na duszę. Nie przejm uj się 
tedy  wielkością cia ła  swego, dla którego nic 
zrobić nie możesz, lecz p racu j tylko nad wzmoc­
nieniem  i udoskonaleniem  cnotam i duszy, lo  
zależy tylko od ciebie, od twego w spółdziałania 
z łaską. Ciała, czy to słabe czy silne, pójdą 
wszystkie do tego samego grobu, podczas gdy 
w niebie dusze będą tern bliżej Boga, im wię­
cej pracow ały i zbierały  zasług.

K am il odszedł, zwyciężony, ale czym go 
przekonał całkowicie, nie wiem.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

•aiuzooj i{oft}dicns ftzsf\[ 009 ofoj/o ftosuoą 
-ftj.lv azJvuoCsij,\[ i ]dn3isifi bCvwwjdpo cnęouftzo 
-ojqofj  i oipjoivjamnuauj ipftzsvu Uouajin
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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K to chce pójść śladem ś\v. P iotra Klawera,

pracując w szczególniejszy sposób nad zbawie­
niem dusz biednych murzynów afrykańskich  ? 
Młode dziewczęta, któreby pragnęły  poświęcić 
się m isyjnej p racy  pomocniczej w k ra ju , w in ­
stytucie zakonnym, niechaj zgłoszą swą prośbę 
o przyjęcie do Sodalicji św. P io tra  K law era. 
W pierwszej lin ji potrzebuje In s ty tu t panien 
z wyzszem wykształceniem  — do prac redakcyj­
nych i adm inistracyjnych , pozatem jednak p rzy j­
m uje również dziewczęta proste, które ukończyły 
szkołę powszechną, do prac  domowych, w d ru k a r­
ni, in tro liga to rn i i przy gospodarstwie.

Różnorodność zajęć w Sodalicji umożliwia 
zużytkow anie tu ta j praw ie że wszystkich w iado­
mości i talentów  na większą chwałę Bożą i zba­
wienie dusz. Główne w arunki przyjęcia: powo­
łanie do życia zakonnego z pobudek nadprzyro­
dzonych i dobre zdrowie. O bliższe szczegóły 
prosim y zwrócić się do Generalnej K ierownicz­
ki Sodalicji sw. P io tra  K law era w Rzymie 
(Roma 123), via dell’ O lm ata 16.

Łamigłówka.

Z następujących sylab ułożyć 11 wyrazów 
których początkowe litery, -raz  pierw sza raz 
druga, ułożą im ię i nazwisko K róla - bohatera 
którego w roku 1933 szczególnie w spom inam y’
™ ,T °We- ZiaS ery wofanie- k tóre głośnem  echem i oz brzmiało mu w walecznej piersi.
lei J e !w dy’ ŚCi6ł cu’ / ie> in - Ja’ ie. eje* k i, księ, lej, miot, na, na, in, ob, o, spód, ta, w ar, 

wor, ży.
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Znaczenie wyrazów:

1. Drzewo
2. Rzeka w W ielkopolsce
3. N ieraz potrzebny m isjonarzowi
4. Szukaj na  niebie (w p ią tym  przypadku)
5. D obry w poście
6 . Inaczej znak
7. P tak i domowe
8 . Liczba
9. N igdy na  wierzchu.

10. S p raw ia ją  kłopot
11. Sam ogłoska i spółgłoska

Zamienianka.

Następującym 24 wyrazom zamień głowę, 
a otrzymasz drugie 24 wyrazy, których początkowe- 
litery, czytane z góry na dół, utworzą nazwę 
Stowarzyszenia misyjnego, do ktorego dziś kazay 
należeć powinien. Oto wyrazy: mowa, ukaz, tom, 
o r k a ,  rama, Anna, mały, kawa, omen, broda, moda,
sanna sza !, układ, dwór, sok, Irena, S ara  , Ken, 
och, sarna, iw a, nów, em alja.

Zagadka zamienna.

1 ) J a k  można zrobić z ku ry  kasę 7 
91 „ ze środy — bronę t
3 ) ” ”, „ z liścia — gościa 7

W arunk i: Wolno zmienić za każdym razem  
jedną tylko literę, przytem  każde nowe słowo 
m usi być rzeczownikiem. — P rzyk ład : J a k  m 
żna zrobić z kozy masę 1

Koza — kosa — kasa  — masa.



Rozwiązanie z Nr. 8. 
1

U B A G

B g a n d a

U a ł t y k

A n t 0 n i

G d y n i a

a k i a

2 
Od — siecz — Wie — dnia.

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Klawe- 
ra , a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki.”

9 września, w dzień św. P io tra  K law era, Apo­
stoła murzynów.

21 w rześnia, w dzień św. M ateusza, apostoła. 
24 września, w dzień M atki Boskiej od w yku­

pu niewolników.
W arunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  

P okuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitw a 
o rozkrzewienie W iary  i na  intencję Ojca świętego.

N akładem  Sodalicji K law erj ańskiej w  K rośnie. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

Odbito w drukarni Sodalicji św . P io tra  K law era w Krośnie



KSIĄŻKI DLA MURZYNKÓW.

Przypom inacie sobie, drodzy Czytelnicy 
i Czytelniczki, radość waszą i zadowolenie z p ierw ­
sze.! waszej w łasnej książki, książki do tego stop­
nia waszej, że imię wasze w ypisanebyło na pierw ­
szej s t r o n ie ? . . . .  J a k  to oglądaliście tę książkę 
ze wszystkich stron, okładkę z wierzchu i od 
spodu ostrożnie, by nie splamić. P raw ie że nie 
śmieliście odwracać kartek , by m e zagiąć rogow. 
K ażda zaś napotkana rycina, ileż wywoływała 
okrzyków zachwytu ! Zdawało M am  się, \\ <im, 
właścicielom książki, żeście się stali duzi, dorośli, 
a młodsze rodzeństwo było takie in a len k ie . ..

J a k  dobrze wiecie. M isjonarze i S iostry  
m isyjne uczą m urzynków czytać i pisać; czarni 
W asi braciszkowie i siostrzyczki w A fryce po­
sługu ją  się także elementarzem, czy tankam i, ka- 
katechizmem, h isto rją  św iętą w ich ojczystym  
m urzyńskim  języku.

W księgarn i w W arszawie, K rakow ie lub 
Poznaniu oczywiście książek takich nabyć nie 
można. W iele takich książek jednak, ułożonych 
i przetłum aczonych przez m isjonarzy, drukuje, 
opatru je  rycinam i, opraw ia ta  sam a Sodalicja 
św. P io tra  K law era, k tó ra W am posyła co mie­
siąc „M urzynka". Za „M urzynka" drodzy W asi 
Rodzice opłacają regu la rn ie  prenum eratę, pod­
czas gdy rodzice m urzyńscy nie m ają  pieniędzy 
na kupienie dziatkom  swym — szkolnych 
podręczników tak  bardzo im  potrzebnych i ksią­
żek do nabożeństwa. Sodalicja więc m usi dostar­
czać do A fryk i te m urzyńskie książki bezpłatnie 
i rok rocznie tysiące podarków  tego rodzaju w y­
syła do różnych m isyjnych stacyj.

D roga polska Młodzieży, nie chciałabyś i ty  
dopomóc do obdarow ania książkam i biednej m u­
rzyńskiej dziatwy?

Na czw artej stronie okładki znajduje się 
„książka" otw arta, stronice jej są podzielone 
na  48 kratek. W ypełnijcie każdą k ra tkę  g ro ­
sikam i i groszakam i, kto może i chce to i całemi



zło tym i, danem i przez W as sam ych  lub  zebranem i 
w śród  znajom ych  i p rześlijc ie  sum ę u sk ład an ą  
w raz  z dok ładnym  W aszym  adresem  do jednej 
z F il i j  iub  b iu r  S o d a lic ji — w edług adresów , 
podanych  n a  d ru g ie j s tro n ie  ok ładki. A  n ie  zapo­
m in a jc ie  n ap isać  p rzeznaczen ia  o f ia ry  „na k siąż ­
ki d la  m urzynków ". P a n  Bóg W am  zap łac i . 
D la  zachęty  p rzeczy ta jc ie  jeszcze, co pisze M isjo ­
n a rz  o książkach  d la  m urzynków :

„W szyscy moi m isjo n arze  łączą się ze m ną 
w prośb ie , by S o d a lic ja  św. P io tra  K law era  
zechciała  w ydrukow ać ponow nie książkę do n a ­
bożeństw a i śp iew nik , k tó re  już  by ły  raz  d ru k o ­
w ane w r. 1927. N ic n am  już  z n ich  nie pozostało , 
a  przecież czarn i ch rześc ijan ie  d o p ra sza ją  się 
o n ie  d n ia  każdego."

M ons. K eiling .
P re fe k t apost. z K ubango.


